Nr. 244, 


Przedpłata wynosi 
w Krakowie : 


miesięcznie 1 zir. 35 ent, kwartalnie 4: łn, 


półrocznie S$ zł, rocznie 16 zir. 


Za odnoszenie do domu dolicza sie 15 cent. 


| niesięcznie. 


| 
Na prowincji i w całej momarchji Austro-Weg.: 


Kraków, Wtorek 


miesięcznie 1 złr. 70 cnt, kwartalnie 5 zir., 


półropznie 10 zł, rocznie 20 zir. 


Numer pojedyńczy 6 cnt., na prowincji LO cnt. 


5 Września 


EUNE 


J Z bieżącej chwili. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim : 

„Niemieccy dziennikarze łamali i ła- 
mią sobie głowy, kto będzie następcą 
hr. Posadowsky ego na urzędzie sta- 
rosty krajowego w Poznaniu, ba, na- 
wet głosili, jakoby cesarz mianował 
na urząd ten posła Józefa Kościel- 
skiego. 

„Otóż rzecz ma się wcale inaczej. 
Wydział prowincjonalny, którego prze- 
wodniczącym jest p. Dziembowski z 
Międzyrzecza, wybiera starostę, cesarz 
zaś go tylko potwierdza. 

„Wybór ten nastąpi 6 bm., a wy- 
branym będzie niewątpliwie naczelny 
radca prezydjalny (Oberprasidialrath), 
p. dr. Zygmunt Dziembowski. Na wy- 
bór ten zgodził się już naczelny pre- 
zes baron Willamowitz, marszałek sej- 
mu prowincjonalnego baron Unruhe i 
przewodniczący wydziału prowincjo- 
nalnego p. Dziembowski. 

„P. dr. Zygmunt Dziembowski, któ- 
ry zalicza się do narodowości niemie- 
ckiej, urodził się — jeśli się nie my- 
limy — w naszem Księstwie, umie 
dobrze po polsku, a przed wejściem 
do rejencji był rządcą ziemiańskim po- 
wiatu szamotulskiego*. 

W angielskiej Izbie niższej odbywa- 
ły się rozprawy co do wzmocnienia 
floty, o której osłabieniu rząd powziął 
niezbyt pocieszające wiadomości. Z 
występujących w obradzie Lord Ha- 
milton, dawniejszy naczelnik w admi- 
nistracji uskarżał się na przeprowa- 
dzone zbyteczne oszczędności wskutek 
których flota wojenna liczy zaledwie 
22 korwety pierwszej klasy, gdy tym- 
czasem Francja ma więcej o 15 sta- 
tków wojennych a Rossja 10, czyli 
Że flota zjednoczona dwóch tych państw 
jest silniejszą od floty angielskiej. Nad- 
to wspomnione wyżej państwa budu- 
Ją 10 obecnie okrętów wojennych An- 
glja zaś tylko trzy. Jednem słowem 
budżet państwowy na tego rodzaju 
cele jeszcze za Lorda Spencera obni- 
żony został o */, miljona funtów szter 
lingów. W rzeczywistości w upłynio 
nym roku tylko jeden wielki okręt 
wojenny wygotowano, gdy tymczasem 
dokończenie budowy dwóch okrętów 
„Majesty“ i „Magnificent“ odroczono 
do jednego roku Sekretarz parlamentu 
Kay Sehuttlerworth odpowiedztał w 
imieniu rządu, że suma w tym roku 
przeznaczona na budowę okrętów wy- 
nosj 4,404,060 funtów szterlingów. 
Rząd pracuje dalej nad programem 
postawionym przez poprzedniego mi- 
nistra marynarki, Jego torpedy będą 
użyte na spokojnych wodach. Dalej, 
że buduje się sześć „torpedów wybu: 
chowychu, na zwalczanie rozlicznych 
łodzi torpedowych w zagranicznych 
portach. Reed oświadczył, przy wzmian- 
ce o rozbiciu się okrętu „Wiktorja*, 
że również statki: „Agamemnon“, 


ge 1 waze wo e WEER 


„Ajax*, „Auson“, „Beubon*, „Colings- 


wood*, „Qolossus“, „Edinbourgh“, 
„Rodney“, „Sauspareil*, „Howe“, „In- 
flexible“ a nawet „Camperdown“ 


wskutek swej wadliwej budowy mogą 
przy spotkaniu podpaść temu samemu 
losowi. Opancerzenie okrętu prawdo- 
podobnie uczyniłoby niemożliwem po- 
dobne nieszczęście, ponieważ wskutek 
powiększenia trwałości okrętów wy- 
noszącą siłę odporu  pięćsetkrotną, 
nieszczęść takich uniknąć łatwo. Inni 
zaś ministrowie czynili zarzuty rządo- 
wi dla czego dotychczas nieprzedsię- 
wziął środków, celem zapełnienia iu 
ki, jaką uczyniła strata okrętu „Wi- 
ktorja*. 

Ministerjum komunikacji w Rossji, 
które od dawien dawna zamierzało 
odnogę Dunaju, Kilja, uczynić zdolną 
do żeglugi, w obecnych czasach zor 
ganizowało komisję, która ma obowia- 
zek sprawdzenia czy odnoga Kilja, 
posiada wyżej określone warunki i 
przedstawienia odpowiedniego w tym 
względzie sprawozdania. 

Wedle obliczania inżyniera rosyj- 
skiego Liszina, pogłębienie Kilji na 
18 stóp kosztować będzie 1,860.000 
rubli stebrem. Zamierza też obecnie 
rząd pogłębić tę odnogę na 201/2 stóp, 
aby okręty przepływające przez Dulinę 
mogły wchodzić na Kilją. Dyrekcja że- 
glugi na Czarnem morzu i Dunaju: 
złożyła raport, że doprowadzenie od: 
nogi Kiji do stanu sprzyjającego że- 
gludze, jest koniecznością, bo gdyby 
to już dawniej się stało niepotrzebo- 
wałaby Rosja zapłacić komisji Duna- 
jowej europejskiej 64.000 franków, a 
Towarzystwu żeglugi parowej na Czar- 
nem morzu i Duuaju 42.000 rubli za 
przeprowadzenie swoich okrętów. Eko- 
nomiezny rozwój Nowej-Besarabji, wy- 
maga, aby porty nad Dunajem: Reni, 
Ismail, Kilja i Wilkow, były w stanie 
zdolnym do użycia w razie obrony, 
gdyż właśnie ten obręb łączyć winien 
Rosję z państwami bałkańskiemi. Je- 
żeli Rosja chce przeprowadzić na Du- 
naju drogę wolną, a daleko krótszą, 
powinna koniecznie zatokę Kilja uczy- 
nić zdolną do żeglugi. Wówczas i 
handel Rosji znakomicie się wzmoże. 
Wskutek takiego sprawozdania Komi - 
sji, ministerjum postanowiło nieodwo- 
łalnie i gorliwie zająć się doprowa- 
dzeniem do skutku owego przedsię- 
wzięcia. Jaki cel ma to przedsiębior 
stwo łałwo odgadnąć. Oto Rosja pra- 
gnie uwolnić swoją żeglugę od kon- 
troli europejskiej Komisji Dunaju j od 
Rumunji. 

Przyszły skład Izby francuskiej dał 
powód do bardzo gorącej polemiki 
między niektóremi organami prasy fran- 
euskiej. Tak np. Journal de Debats 
występuje przeciwko Justice i panu 
Ranc, wspołpracownikowi gazety Pa- 
ris. Wedle opinji pierwszej gazety, 
przyszła większość przybierze śmie- 
szną barwę i charakter mięszany cen- 
trum i lewicy, tj. będzie wygłaszała 
tendencje i polityczne wyznania „li- 
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wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


Rocznik V, 


Cena ogłoszeń : 


wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 


pierwszy raz 10 ent., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po % ont. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. 
25 cent. 


Minimum eeny drobnych ogłoszeń 
„Nadesłane 20 cnt. od wiersza 


Adres dla tełegramów: 
„KURIER POLSKI* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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beralnego zwiazku“, w skład którego 
wchodzą oportuniści i nawróceni. Ranc 
przeciwnie: twierdzi, że centrum cięż- 
kości skoincentruje się w grupie ra- 
dykałów z oportunistami. Spór ten, 
rzecz prosta, nie ma praktycznego zna- 
czenia, nie jest jednak pozbawiony 
pewnego interesu z tej przyczyny, że 
zdradza wysiłki pewnych parlamen- 
tarnych grup, pragnących skorzystać 
z położenia wywołanego wyborami na 
dniu 26 sterpuia. Zdradza on również 
i nieświad'omość najdzielniejszych prze- 
wodników parlamentarnych stronnictw, 
co do większości osób weszłych świeżo 
do parlarnentu. Ze wszystkich stron 
słychać rozprawy co do nowo wybra- 
nych deputowanych, ale rozprawy te 
rozstrzelają się na rozmaite niezgodne 
z sobą opinie. 

Mianowicie ci, których opinja uwa- 
ża za umiarkowanych, należą do par- 
iji radykałów i radykuli zaś przypisu- 
ją swojemu wpływowi wszystkie gło- 
sy i wszystkie miejsca obsadzone przez 
socjalistów a w rzeczywistości zaś ra- 
dykali w guśicie Clemenceau uważają 
socjalistów za najzaciętszych swych 
wrogów, „Li independance Belge“ przy - 
puszcza, że ściślejsze wybory dadzą 
64 republikanów partji rządowej, 31 
radykałów w liczcie których i p. Cle. 
mencezu, «30 socjalistów, 9 pogodzo- 
nych å 29 eakcjonistów. Dołączywszy 
te liczby do mandatów już zdobytych 
jak twierdzi „Temps“ można ozna- 
czyć siłę pzurtji rządowej na 505 człon- 
ków, w skład której wejdą oportuni- 
ści, umiarkć wani republikanie i pogo- 
dzeni. Tymı sposobem większość dzi- 
siejsza parla mentu jest taką samą. ja- 
ka była w s woim czasie za ministe- 
jum Ferry'e go. 

Znane powszechnie wypadki w 
Aigues-Mort es wywarły na prasę ru- 
muńską nadlzwyczaj silme wrażenie. 
Demokratyczi na gazeta „Romanul“ pi- 
sze. że wielki czas, aby rząd cumuń- 
ski wydalił wszystkich zuajdujących 
się w kraju cudzoziemców, aby nie 
zaszły takie same opłakane wypadki 
w Rumunji jak we Francji. „Myśmy 
powinni, rnówi w dalszym ciagu wspo- 
mniona gazeta, usunąć cudzoziemców 
z posad państwowych a zamianować 
na takovre krajowców, jako ma jących 
wszelkie prawa i obowiązki wzguędem 
państwa.; powinniśmy położyć .tamę 
węgierskiej immigracji, oprocento wu- 
jąc każdego cudzoziemca wysoką 0- 
płatą; wzbronić cudzoziemcom zakia- 
dania handli i prowadzenia jakiego- 
kolwiek przemysłu, gdy nie złożą od - 
Pow iedniej kaucji, nadto każdy taka 
zakład winien pozostawać pod bardzo 
ścisłą kontrolą, dla zabezpieczenia się 
ad niep'rzyjaznych fdziałań ; w razie 
wykrycia takowych cudzozie mcy winni 
być ka rani ostrzej niż rumuńscy oby- 
watelre, 


POWIEŚĆ 
przez 


Józefa Orłowskiego. 


(56) (Ciąg dalszy), 


— Uznaję się pokonanym! zawołał Wszę- 
dohylski, którego mimowoli przejmował zapał 
tej młodej kobiety mówiącej z przekonania. 

| Porównywał ją w myśli z Klarą. Jakże 
wielką dostrzegał między niemi przepaść. Klara 
nie pojmowała wcale życia, nie brała go na żó 
rjo, Róża okazywała świadomość najtajniejszych 
było wystawiać na 
walkę, a ta zdolną była do podjęcia walki i go- 
tową bronić dobrej sprawy, w imieniu której 
rzemawiała. Wszędobylski głowę tracił raz pier- 
wszy w Życiu. Przekonywał się, że flirt nie wy- 
starcza wobec kobiet reprezentujących siłę - mo- 
rulną. Nadrabiał też miną i dobierał słów zrę- 
cznych, ale czuł się pokonanym i zawstydzo - 


życia sprężyn. Tamtę żal 


nym. 


Faktem było już jednak niewątpliwym, że 
go Róża bardzo zainteresowała. Przyrzekł też 
bez wachania, że przybędzie na instalację do 
Wierzbowej, a gdy Łonickie wychodziły ofiaro- 
wał się odprowadzić je do domu. Grzybek miał 


na niego u siebie zaczekać, 


Grzymale spieszyło się i chciał odejść z 
Onufrym, ale Grzybek zatrzymał brata. 
Stosunek obu braci był zawsze jeszcze bar- 


MIŁOŚĆ I EGOIZM. | 


tu doznanej 


złego, najwięcej go bolało. 


z Teraz kiedy się wszyscy rozeszli począł go 
Grzybek przepraszać, na wszy sitko prosząc o za- 


pomnienie urazy. 


-— Bardzo lekko bierzesz 


Onufry, jeśli myślisz, 
kiedy 


tnaści włóczoną była 
sztach. 


dziwy. 


należy wam się udział. 


— Bóg nam dopoże. 


że nie bardzo rad 
Wierzbowej. 


dzo naprężony. Onufry nie mógł 
t krzywdy. Im więcej cenił prawość 
I szlachetność Nastki tem r : joy 
cierpienia, jakie przejść musiała , 
brata. To, że od brata właśnii » 


nufry 1 że można podobne przej- 
ścia kiedykołwiek zapomnieć. Mało nie szaleję 

cy pomyślę, że biedna, uczciwa dziewczyna, 
która jest wzorem pobożności, e 


i poniewieraną po are- 


— Pozwól, abym. to przynajmniej naprawił. 
— Dtratę materjalną wynagrodzić można, 
fale krzywdy moralnej chyba nigdy. 

. — Jestem dość: majętny, abym "was we] 
|wyższył i uwolnił od trosk codziennych.. 

— Tem nas nie uszczęśliwisz, bo pragnie- | 
my właśnie naszą pracą zdobyć sobie byt go- 


= NE was kupować, ale z p ieniędzy 
zarobionych przezemnie na transakcji dzisiejszej 


— Nie wzięlibyśmy ani grosza. 
ANE Czy nie lepiej mieć mały kawałek grun- 
LU jak być pisarzem gminnym i wlec n iędzny 
żywot wśród wielu goryczy i zawodów. 


— Przyznam ci się, — mówił Grzybej k, — 
jestem z twojego pobytuz we 


40 wiec katolików niemieckich. 


Dnia 30 sierpnia o godz 8 rano 
zebrali się uczestnicy wiecu w kate- 
drze, gdzie się odbyło uroczyste na- 
bożeństwo żałobne za zmarłych ucze- 
stników wiecowych, poczem o godz. 9 
rozpoczęły się obrady pojedyńczych 
wydziałów. O godzie 11-tej nastąpiło 
trzecie zamknięte zebranie jeneralne, 
na którem był także znany O. Mor- 
tara, który na wstępie powitał zebra- 
nych w serdecznych słowach. Z mów- 
ców przemawiał pierwszy nauczyciel 
dr. Antoni z Palatynatu na temat: 
chrześciańska szkoła ludowa. Nauczy- 
ciel musi być sam chrześcianinem i 
przykładnie wychowywać dzieci do ży- 
cia chrześciańskiego. I tam, gdzie szko- 
ły są wyznaniowe, nie mamy przeko- 
nania, że dzieci się wychowuje na 
prawdziwych chrześcian, ponieważ na- 
uczyciele częstokroć tylko noszą na- 
zwę chrześcian, a książki szkolne u- 
trudniają nauczycielom wyznaniową 
naukę. Ządamy szkoły wyznaniowej i 
wyznaniowych zakładów dła nauczy- 
cieli. Lud katolicki musi przejąć się 
boleścią, gdy widzi, że na zebraniach 
nauczycielskich stawia się żądania, na 
które on się zgodzić nie może. Ale 
sprawa nie stol jeszcze tak źle, tylko 
kilku mówców tam rej wodzi, tysiące 
bawarskich nauczycieli myśli tak samo 
jak iny. 

W czasie tego przemówienia nadszedł 
telegram od cesarza, który przyjęto 
trzechkrolnym okrzykiem 

Hr. Sylva Tarouca z Pragi mówił 
o kwestji socyalnej w Austryi i w o 
góle. Kwestja socyalna ma swą przy- 
czynę w ubytku religijności i rozwią- 
zamiu samodzielnych stanów zawodo- 
wych. Kapitał zburzył organizacje za- 
wodowe, a w ich miejsce wsąpiły róż- 
nice między biednym a bogatym i po- 
gardzanie przykazaniami boskiemi. Ma- 
terjalną stronę kwestji socjalnej musi 
rozwiązać państwo. Mówca żąda dla 
robotników minimalnej zapłaty, zape- 
wnionej ustawami, organizacji zawo- 
dowej, socjalnego uregulowania podat- 
ków i surowej ustawy przeciw lichwie 
Ważnym punktem jest rozprzestrze 
nienie prawa wyborczego. 

Dep. dr. Lieber mówił o obowiąz- 
kach katolika w obecnych czasach. 
Aby módz reprezentować katolickiego 
męża, winien on przedewszystkiem 
być sam katolikiem w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Mąż katolicki musi wo- 
bec dążności przewrotu, naruszających 
rodzinę od korzenia, podnieść do ide 
ału malżenstwo chrześciańskie. Dal- 
szym jego obowiązkiem jest sumienna 
troska o katolickie wychowanie dzieci 
i wypełnienie zadań swego zawodu. 
W życiu politycznem wiele ma obo- 
wiązków do spełnienia. Wyznawać 
4 wiarę winien on nietylko w kościele, 
ale i na ulicy, na ratuszu, w parla- 


m -mm z e 


przebaczyć bra- 
szikać bę:dę? 
dziej dotykały go 
z przyczyny jego 


tylko, że o pannie 
doświadczył tyle 


te rzeczy, — rzekł 


niego posagu. 


pracy i szlache- : 
r vomniałeś ? 


— Wstydzisz 


— Ja jestem 
ciach. 
gii rozbijać. 

— Sądzę, że 


p 'ełnie, gdyż może 


u dawać miłość, aby zrabować wiarę młodej, nie- 
d oświadczonej panny, a potem skazać ją na do- 
ż, ywotnią bezgraniczną rozpacz, na najstraszniej- 


— Cóż cię to może obchodzić, gdzie mie- 
— Więcej jak przypuszczasz. Uwzględnij 


śleć, a więc nie pozostaje mi nie innego jak o- 
żienić się z Klarą Grzesicką. 

—. Ależ ona mieszka w Krakowie. 

Grzybek chodził po pokoju, a z twarzy je- 
gro przebijało się zniecierpliwienie. 

— Mój bracie, zrozumże „Wreszcie, iż nie 
r mogę żenić się z Klarą, póki nie ma zapewnio- 


— Wierzbowa ci go nie da. >, 
— A ciotka Błociszowska? czy o niej za- 


— Także mów! Więc sądzisz, że moja o- 
'becność w Wierzbowej będzie ci utrudniać po- 
zyskanie względów pani Błociszewskiej. 

— Nie będzie mnie mieć za nic, skoro się 
dowie, że mam brata pisarzem gminnym... 


jdzięz się gonitwy za posagiem. 


| 
ł — Nie, ty raczej l 
zarobić na rzeczy najświętszej, bo na uczu 


— (Cały świat tak robi! 
— Czyż dlatego, że jeden rozbija ma i dru- 


pieniądze, to jeszcze nie znaczy zniszczyć go zu 


bójstwo. 


Łonickiej nie mogę już my- 


mencie. Wspaniały przykład katolic- 
kiej „wiary w życiu  publicznem 
daje zawsze poczciwy, prosty lnd ka- 
tolick. W rzeczach wiary jesteśmy i 
pozostaniemy zawsze zjednoczeni. 
Chciałbym, prawi mówca, znajdować 
się w tej chwili w towarzystwie za- 
cnych mych przyjaciół hr. Ballestre- 
ma i br. Fluenego (którzy na wiec nie 
przybyli), aby złożyć świadectwo, że 
w sprawach katolickich jesteśmy zgo- 
dni i będziemy nimi i musimy być, 
jeżeli chcemy być mężami. katolickimi. 
(Huczne oklaski). Wobec zadań socyal- 
nych ustępują coraz bardziej sprawy 
polityczne. 

Prezes hr. Galen wniósł okrzyk na 
cześć komisarza wiecowego księcia 
Loewensteina i zakończył nim posie- 
dzanie. 

Dnia następnego o godzinie 10 ra- 
no odbyło się ostatnie publiczne posie - 
dzenie. Obebnym był arcybiskup wyrc- 
burski. Hrabina Stainlein przekazała 
3000 m. na organizacją pracujących 
stanów zawodowych. Apostolski pre- 
fekt w Transwalu, ks. Gzok, mówił o 
kościełe katolickim w południowej A- 
fryce, ks. beneficjat Huser o niewie- 
rze, jej źródłach i niebezpieczeństwach. 
Asesor górniczy Tilmann z Dortmun- 
du żądał niezależności Stolicy św. i 
sławił Leona XIII. jako ideał papieża. 
Hr Galen wygłosił mowę na zamknię- 
cie wiecu. Jedność katolików była im- 
ponująca, wspaniałą była procesja na 
górę do kościółka Naj Panny Mnrji, 
którego bramę otworzył biedny kapu- 
cyn. Hr. Galen dziękował mówcom i 
wszystkim uczestnikom i wniósł okrzyk 
na cześć najwyższych powag w Ko- 
ściele i państwie. Wspólny obiad zgro 
madził wielu wiecowników. wśród któ- 
rych wielka panowała wesołość. 

Kur. Pozn. 


M RK" 


Michał Hórnik. 


D. 1 września r. b. zasłużony przy- 
wódca małego narodku Serbów łuży- 
ckich, ks. kanonik Michał Hórnik, ob- 
chodził sześćdziesiątą rocznicę uro- 
dzin i cezterdziestą swej działalności 
literackiej. Z tego powodu rodacy je- 
go i pobratymcy postanowili uczcić 
męża, którego cicha praca naukowa, 
literacka i pasterska, oddawna w ca- 
łym świecie słowiańskim pozyskały so- 
bie ogólne uznanie. 

Michał Hórnik urodził się pod wie- 
śniaczą strzechą, w dniu 1 września 
r. 1833 we wsi Worklecach w Łuży- 
cach wyższych. Początkowe nauki po- 
bierał w szkółce elementarnej we wsi 
rodzinnej, poczem w r. 1846 oddano 
go do gimnazjum w Budziszynie, w rok 
jednakże pojechał do Pragi, gdzie na 
tak zwanej Małej Stronie znajduje się 
seminarjum dla młodzieży serbsko-łu- 


— Każda się zgodzi chętnie na takie za- 


— A Róża Łonicka ? 

— Nie zgodziła, bo głupia. 

— Niesprawiedliwie ją sądzisz, bo cię za- 
ślepia egoizm. 

— Już 
twoim... 

— I straciłeś na tem? 

—- Tego nie powiem, ale po raz wtóry ry- 
zykować nie chcę. 


raz poświęciłem moje zasady 


— Wiesz co mój bracie?... 


się tedy brata, a nie wsty- 


pozytywistą, to trudno! 
spekulujesz i pragniesz 


— Proszę, mów! rzekł Grzybek ze złośli- 
wym uśmiechem. 

— Miałem nadzieję, że raz 
z bagna. 

— Tylko grzecznie, zastrzegam to sobie. 

— Więc się poprawiam. Wyszedłszy z ka- 
łuży najwstrętniejszej spekulacji mogłeś stać się 
znów dzielnym całowiekiem, ale ty wracasz do 
swego rzemiosła, aby zginąć najnędzniej. 

— Nie zginę, bądź pewny! 

— Mój kochany, głos wewnętrzny mi po- 
wiada, że zgubionym jest każdy, kto traci mo- 
ralną podstawę działania, bo na piasku nikt nie 


wyszedłszy 


buduje domu. 


wieści. 


— Schowaj dla siebie 


biblijne przypo- 


— Nie narzucam ci mego zdania, ale ra- 


za słabe, bo zrabować komu |dzę... 


się znów pracą dorobić. Ale 


si zą niewolę, to znaczy zabić moralnie. 


— Raczej chcesz mi rozmyślnie szkodzić 
przez twój upór. C : 
z panną Różą, przez ciebie rozbije się z Klarą. 


Przez ciebie rozhił się interes 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


życkiej, wyznania katolickiego, zało- 
żone jeszcze w r. 1704. W r. 1858, 
ukończywszy gimnazjum na Małej Stro- 
nie, wstąpił do uniwersytetu praskie- 
go na wydział teologiczny, studjująe 
przytem języki słowiańskie i grama 
tykę porównawczą. 

Jako młodzieniec wybitnych zdolności 
i zacnego chararakteru, przez cztery 
lata piastował urząd seniora stowa- 
rzyszenia „Serbówki*, ku wielkiemu 
pożytkowi towarzyszów swoich i już 
w r. 1852 wystąpił na polu literackiem 
z wierszem na cześć Miehała Brance- 
la (Frencela), męża z wieku XVI, 
For pierwszy zaczął pisać po łuży: 
cku. 

Po skończeniu studjów i wyświęce- 
niu na kapłana 24 września r. 1856, 
Hórnik rozpoczął działalność swoją, 
jako katecheta przy tamecznym ko- 
ściele niemieckim w Bndyszynie. Tu- 
taj całą duszą przylgnąż do starszego 
od siebie Jana Ernesta Smolera, wo- 
dza Serbów łużyckich. 

W r. 1858 przeniesiono go na wika- 
ryat do wsi Szierachowa, ale już po 
kwartale powrćcił do Budyszyna na 
stanowisko nanczyciela języka serbsko- 
łużyckiego w seminarjum katoliekiem. 

Od r, 1861 został wikarym kościo - 
ła „serbskiego“ w Budyszynie, a po 
kilkunastu latach wyniesiono go na 
godność proboszcza tegoż kościoła. O- 
becnie piastuje godność kanonika ka- 
pituły. Z 

Oprócz tych, że tak powiemy, urzę- 
dowych godności, Hórnik zajmował 
ważne stanowiska w stowarzyszeniach 
narodowych i obecnie wybieranym 
jest stale na prezesa Maticy serbsko- 
łużyckiej, a zatem stoi na czele insty- 
tucji, która jest niejako ogniskiem dą- 
żeń narodowych słowiańskich na Łu- 
życach. Oprócz tego redaguje „Czaso- 
pis* tejże Maticy, dawniej zaś czas 
jakiś był redaktorem „Łużiezanina”, 
a później „Posła katolickiego“. 

Działalność jego literacka jest nad- 
zwyczaj różnostronna: z pod pióra 
Hórnika wychodziły poezje liryczne, 
oryginalne i przekładane z polskiego, 
czeskiego i innych języków słowiań: 
skich, gruntowne artykuły lingwisty- 
czne, artykuły w kwestjach czasowych, 
wspomnienia z podróży, przyczynki do 
dziejów literatury i t. d. Z dzieł oso- 
bno wydanąch zasługują na uwagę: 
„Dzieje biblijne,* wybornie ułożone 
„czitanki*, oraz rozpoczęty wraz z J. 
Libszem nowy przekład „Nowego Te- 
stamentu“. 


Brzuchomowca 


przez 
Stanisława Miłkowskiego. 


(Ciug dalszy). 
III. 

Po oporządzenia żyda w sposób 
jak wyżej opisałem, Kosiński przez 
kilka dni śmiał się serdecznie, co by- 
ło dowodem wybornego usposobienia 
pana majora. Ale jakby na złość na 
deszły słoty jesienne, które zawsze 
wywierały na Kosińskiego wpływ naj- 
gorszy. Odnawiała się zwykle rana w 
nodze, chodzić nie mógł, jęczał a stę- 
kał, a wówczas przychodziły mu do 
głowy najszaleńsze koncepty i miał 
się z pyszna każdy, kto w tem dja 
belskiem rozdrażnieniu majora, nawi- 
nął mu się pod rękę. 

Jak to najczęściej bywa, schodzili 
się do niego włościanie, to po radę, 
to o pomoc, to o pożyczkę ziarna. 
Major cudaki z nimi wyprawiał, stra- 
sząc ich Jasiem w kominie. Ja- 
siem nazywał szatana, klórego niby 
w kominie umieścił i z nim też naj- 
częściej prowadził rozmowy, gdy nie 
chciał albo pożyczyć ziarna, albo pra- 
gnął po prostu pozbyć się natręta. 
Każdy rozumie, że do tych figlów po 
sługiwał się brzuchomostwem. Nie je- 
den włościanin przerażony uciekał od 
swego pana, mającego stosunki ze 
złem, niektórzy zaś, wiedzący od Iwa 
sia, lokajczyka Kosińskiego, o sztuce 
mówienia brzuchem, korzystali z figla, 
i odważnie stojąc, wydobywali nieraz 
hrosze. 

Razu pewnego zgłosił się do pana 
właściciela Husiuski, posiadacz folwar- 
ku, znany w okolicy z nierzetelności 
i z artystycznej umiejętności wyłudza- 
nia pożyczek pieniężnych. Kosiński 
właśnie tylko co świeżo, zapalił fajkę, 
nasrożył wąsy i przemyślał czemby tu 
dzień zabić, gdy Iwaś dał znać o przy- 
byciu pana Frąckiewicza. 

— Proś, proś! — zawołał. — A! 
kochanego, złotego sąsiada dobro- 
dzieja, — mówił major, ściskając za 
rękę przybyłego. — Siadajże dobro- 
dzieju, a toś mi przybył w godzinę 
najokrutniejszej nudy. Gzemże służyć? 
Mam miodek, winko, porter. Mówże 
sąsiad otwarcie. Iwaś, przynieś miodu 
a galopem. Góż tam słychać u są- 
siada ? 

— Bieda, panie majorze, bieda jak 
siekierą zaciął. 

— Tam do „djaska*, jeżeli sąsiad 
skarżysz się na biedę, to cóż dopiero 
mówić nam, hreczkosiejom, samotnym, 
bez żony, dzieci, bez pomocy, oprócz 
własnych dziesięciu palcy. 


— Major żartuje, a ja ze wstydem 
powiem, że gotów jestem obwiesić się 
z rozpaczy. 

— Chryste Panie! czy nie w moim 
ogrodzie wybrałeś sobie sąsiad jaką 
odpowiednią do tej manipulacji gałąź. 
Ghętnie służyłbym świeżutkim postron- 
kiem, tylko widzisz, jestem wójtem 
gminy, miałbym kłopot, proces... 

— Fe! panie majorze. — przerywa 
Frąckiewicz, — tak się nie godzi urą- 
pać z ludzkiej nieszczęsnej doli. 

— Przecież nie chcesz, żebym się 
wieszał za ciebie? 

Rozmowę przerwało wejście Iwasia 
i dziewki, przynoszących tacę i butelki. 


oraz dymiącą cielęcą pieczeń i ogórki: 


kwaszone. 

— No. braciszku, — woła Kosiń- 
ski, — zapijmy biedę. Jedz, pij i drwij 
sobie z niedoli. 

Frąckiewicz, pędzidymek, jak to 
mówią na Podlasiu, o ludziach, któ- 
rzy jeżdżą po sąsiedztwach, byle żyć 
cudzym kosztem i zmiatać półmiski, 
przyjał z wielką radością podany mu 
kielich gorzałki, prawdziwej starki li- 
tewskiej, którą rozpijać się lubił car 
Mikołaj w czasie pobytu na Litwie, 
i wychylił go zręcznie 

Pal drugi, — woła Kosiński. — 
A kiedy już tak dobrze idzie, to zrób- 
my zadość przysłowiu: „Omne trinum 
perfectum est". 

Wypili tedy po trzy i Kosiński z u 
przejmością rozradowanego gospoda- 
rza, posunął ku Fronckiewiczowi pół 
misek z cielęciną. 

W chwili, kiedy ten ostatni ukrajał 
kawał i niósł go na widelcu do ust, 
Kosiński zapytał nagle: 

— I czemżeby w tej biedzie można 
byłoby zaradzić sąsiadowi? 

Frąckiewicz odłożył na bok widelec 
z cielęciną a przybierając płaczliwą 
minę rzekł: 

— Aj panie dobrodzieju, Majoruniu 
najukochańszy, najserdeczniejszy, gdy- 
by serce Majora raz przynajmniej za- 
biło uczuciem rodzinnem, familijnem, 
gdyby Major zrozumiał co to jest dla 
ojea licznej dziatwy brak należytych 
funduszów, nie wątpię że otrzymał- 
bym to, bez czego się obejść nie po- 
dobna, co jest... 

— Nervus rerum! — przerywa Ma- 
jor dotąd pochłaniający wielkiemi ką- 
skami cielęcinę. Pieniędzy potrzeba, 
pieniędzy! — dodał. No, ale jedzcie 
panie bracie. 

Frąckiewicz podniósł widelec do 
ust, otworzył je, a tu znowu Kosiń- 
ski zagadnął: 

— Wieleż potrzebujesz ? 

Sąsiad położył widelec i przysuwa- 
jac krzesło bliżej, rzekł z słodkim wy- 
razem twarzy: 

— "Trzysta rubli. 

— Tylko tyle, ależ to drobnostka, 
myślałem, że chciałeś co najmniej pa- 
rę tysięcy. Ale jedzże! 

Frąckiewicz bierze napowrót wide- 
lec i mówi: 

— Dam skrypt jakiego tylko hędzie 
wymagał pan Major, przysięgnę na 
krucyfiks, że święcie, sumiennie, rze- 
telnie, w terminie oznaczonym za- 
płacę. 

— I dasz procentu wiele! 

Frąckiewicz chciał właśnie raz prze- 
cie zasmakować cielęciny, nowe pyta- 
nie zmusiło go do położenia napowról 
widelca, co uczynił z wielką niechę- 
cią, gdyż cielęcina ostygła i zapach 
ogórków drażnił jego podniebienie. 

— Dam tyle wiele Major zażąda! 

— A kiedy oddasz! 

Za rok. 

Słowo ? 

Słowo. 

Czekajże, muszę się zapytać me- 
go Jasia, bo to widzisz, człowiek, któ: 
ry pyta nie błądzi. 

Major wstał, Frąckiewicz wpatrując 
się w pusty już prawie półmisek, wło- 
żył do ust ukrajany kawałek, gdy Ko- 
siński zbliżył się do konina uniósł 
nieco białą zasłonę i krzyknął: 

— Jasiu? 

Go chcesz? — odzywa się głos 
z komina. Frąckiewicz o mało się nie 
udławił usłyszawszy ponury, głos wy- 
chodzący z pod opony. 

— Czy masz pieniądze? — pyta zno 
wii Kosiński. 

— Mam, ale nie dam, bo znowu ja- 
kiemuś łotrowi chcesz pożyczyć. 

Frąckiewicz zerwał się blady z krze- 
sła i przewrócił kieliszek, a złoty płyn 
wylał się na podłogę. 

— Co sąsiad wyrabia! - woła Ko- 
siński. Taki kieliszek miodu, to spe 
cjał, wart co najmniej 3 ruble. No 
idzże, przecież od godziny cię już za- 
praszarm. 

— Dziękuję panu Majorowi, jakoś 
odbiegł mię apetyt. 

— (Czekajcie do pioruna. Powiem 
Jasiowi. żeby mi tu rzucił 300 rubli 
wszak potrzebujesz nie dla siebie tyl- 
ko dla rodziny, dla głodnych dziatek. 

— To prawda panie Majorze, lecz 
pieniądze z takiego źródła, z takiej 
ręki... 

— Pluń na to. Djabeł nie ma ni- 
gdy fałszowanych rubli. 

— Nie o to mi idzie, ale o pocho- 
dzenie od takiej.. osoby... — dodaje 
Frąckiewicz trzęsącym głosem. 

— Głupstwo! Czy ódjabelskie, czy 
nie djabelskie, zawsze to pieniądze. 


KURJER POLSKI. 


Zaraz — dodał Kosiński, przytrzymu- 
jąc Frąckiewicza za rękę. 

— No, Jasiu daj tylko 300 rubli. 

— Ale pamiętaj, że to już raz osta- 
tni. Masz! 

I po tych słowach spadło coś z gó- 
ry i zabrzęczało jak gotówka. Frą 
ckiewicz na ten odgłos wyrwał się z 
ręki Kosińskiego i zostawiwszy czapkę 
na stole, uciekł jak oparzony. 

Kosiński huknął śmiechem i zasiadł 
napowrót do stołu: 

-— Byłby bestja zjadł mi pieczeń, 
którą tak lubię. 

W parę minut potem Kosiński w 
paczce, owiniętej w 'rogoże, wysłał 
Frąckiewiczowi czapkę, ale jej ten nie 
przyjął, odżegnawszy się krzyżem od 
posyłki 

I sccna z Frąckiewiczem nie uba 
wiła Majora na długo. Dia niego je- 
dyną przyjemnością była gra w karty, 
a tu jak na złość w całej okolicy na 
mil kilkanaście znano go jako szulera 
i nikt nie ośmieliłby się grać z nim 
nawet w guziki, nie dopieroż w pie- 
niądze. Go tu robić?. .. Wyjechać nie 
pozwalała choroba nogi, bo choćby 
owinąwszy ją należycie, można było 
wyjechać, ale cóż z tgo, kiedy w bli- 
skości mieszkali tylko znajomi, do 
Warszawy zaś puszczać się nie chciał 
z tej prostej przyczyny, że pobyt w 
Warszawie i grubo kosztował i nie 
wiadomo, czyby mu się udało zaan- 
gażować kogokolwiek do gry, siedząc 
w hotelu. 

Naraz dziwnie rozpromienił się. Za 
wołał Iwasiafgi do niego tak się ode- 
zwał: 

— Pojedziesz do Siedlec — rozu- 
miesz ? 

— Rozumiem, proszę pana. 

— Pójdziesz do Neubelta i powiesz, 
że mu ofiaruję 25 rubli, jak mi przy- 
śle kupca na Husinkę. 

~ Pan wieś sprzedaje? 

— Głupiś, powiedz tak jest. Nie 
pytaj, co ja chcę, tylko rób to, co ci 
powiem Powiesz Neubeltowi, powta 
rzam jeszcze raz, że ofiaruję mu 25 
rubli, jak przyśle mi kupca na Hu- 
sinkę Ale ty pewno nie potrafisz się 
znaleść jak należy. Napiszę więc list. 
List oddasz panu Neubeltowi i po- 
wrócisz z odpowiedzią lub bez odpo- 
wiedzi. 

Iwaś pojechał, a ‘Kosiński zamyślony 
chodzi po pokojach, okurzając i sprzą- 
tając Mieszkał bowiem wcale wykwin 
tnie, jakkolwiek rziidko kiedy na me- 
blach bogatych siedywał, gdyż nie- 
ustannie wyjeżdżał z domu. 

Iwaś wrócił na:zajutrz i przywiózł 
odpowiedź, że wlaśnie pan Neubelt 
ma małżeństwo nałode. pragnące o- 
siedlić się na Podtesiu, że natychmiast 
ich zawiadomi i jest pewnym, że im 
się Husinka podoba. 

Wiadomość ta wprowadziła Majora 
w humor wyśmienity. Rzeczywiście w 
kilka dni później elegancki powozik 
zajechał pod dworek: Wysiadło z nie- 
go dwoje państwa, młody panek i jego 
małżonka, dopytując się o właściciela 
wsi, pana Kosińskiego. 

Major ubrany w czarny surdut, Z 
wstążeczką orderową w butonierce, 
przyjął parę młodą w głównym sa- 
lonie. 

Pani z ciekawością przypatrywała 
się majorowi, o którym rozpowiadano 
jej niestworzone rzeczy. O ile z po- 
stawy i wyrazu twarzy wnosić mogła, 
major nie wyglądał wcale na takiego 
żarlownisia i figlarza za jakiego ogło 
siła go opinja publiczna. 

— Pan zapewne nie rad rozstaje 
się z rodzinną wioską? pyta pani. 

— O przeciwnie pani chętnie ją 
sprzedam, bo mieszkając w tym za- 
padłym kącie Polesia przez lat 
dziewięćdziesiąt radbym prze- 
nieść się do wes: szego ustronia. 

~- Piękny wiek, dodaje pan, cho- 
ciaż o ile widzę pan dobrodziej pełen 
jeszcze siły i życia. 

To też codziennie po objedzie tań- 
cuję z moim Iwasiem kozaka, odpo- 
wiada Kosiński robiąc gesi odpowie- 
dni. 

„Pani uśmiecha się mimowoli, pan 
jakoś podejrzliwie spogląda na tego 
Matuzala jeszcze tańczącego. 

— Może państwo będą łaskawi o 
bejrzeć pole, gospodarskie zabudowa- 
nia, ogród i sad. 

— Chcielibyśmy przedewszysikicm, 
jeżel pan dobrodziej pozwoli, zapo- 
znać się z mieszkaniem, mamy bo- 
wiem sporo rodziny, trzeba więc i od- 
powiedniej lokacji. 

- Proszę, bardzo proszę, mówi 
Kosiński, wskazując ręką dalsze po- 
koje. 

— Góż tu u pana broni, odzywa 
się pani nicznajoma. 

— To wszystko pani dobrodziejko 
zabrane na Turkach, miałem właśnie 
pięć lat, kiedy na jednym koniu wraz 
z ojeem uganialiśmy się za poga- 
nami. 

Pan młody spogląda na Kosińskie 
go niechętnie, bo zdaje mu się, że 
drwi, ale jednak milczy. 

— Al fortepjan ? 

— Dawna pamiątka pani dobro 
dziejko. Na tym właśnie fortepjanie 
przygrywał książe Poniatowski marsza 
grobowego Napoleonowi podczas wy- 
prawy jego do Moskwy. 

Oboje państwo parskają śmiechem, 


Kosiński jednak nie zmienia wyrazu 
poważnego twarzy. 

Tak rozinawiając przeszli przez trzy 
pokoje i dostali się do czwartego, w któ- 
rym stało tylko jedno łóżko. Pani 
zwróciła na to uwagę, pytając: 

— To pana zapewne sypialnia? 

— Nie pani, to sypialnia mojej nic- 
boszczki matki. 

Wypowiedział te wyrazy takim gło- 
sem bolesnym, że pani mimowoli za- 


drżała. 

Patrzy a po twarzy Kosińskiego pły- 
ną łzy. 

— Ach panie, coś okropnego stać 


się musiało w tych ścianach Tu za- 
pewne umarła pańska matka. 

Tak jest. Tu, jak dziś pamię- 
tam na tem łożu, konała moja matka, 
ale skonać nie mogła, więc jako do- 
bry syn, dwoma palcami ścisnąłem ją 
za gardło i Bogu ducha oddała! 

— Morderca! Morderca! krzyczy 
pani blada jak chusta. Uciekajmy mój 
mężu, ja nie chcę mieć udziału w ta- 
kiej straszliwej zbrodni. 

Oboje państwo szybkim krokiem, 
prawie biegnąc opuścili mieszkanie 
Kosińskiego a ten trzymając się za 
boki ze śmiechu nucił sobie po ru- 
sku: 


Wtikajte durne lude 
A Hlusinka moja bude! 


5. 


Nastał rok 1860. W Królestwie Pol 
skiem na Litwie, na Wołyniu i we 
wszystkich zakątkach poiskiej ziemi 
obndził się duch niepodległości, pra- 
gnienie zrzucenia moskiewskiego jarz- 
ma. Emisarjusze poczęli przebiegać 
cały kraj a moskiewski rząd poruszył 
tysiące ujentów, rozpuścił całą niezli- 
czoną sferę szpiegów, którym paleco- 
no zwracać szczególną uwagę na przy- 
jezdnych z za granicy i w ogóle na 
ludzi nieznajomych, kręcących się bez 
wyraźnego celu czy zajęcia po gu- 
bernjach, powiatach i miastach Tak 
gubernaterzy, jak naczelniey powialu, 
burmistrze i wójci gmin codziennie 


prawie mieli nadsyłane setki listow 
gończych, setki fotograñj i tysopi- 
sów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś śś. Wawrzyńca i Ju 
styniana. Jutro św. Zacharjasza pr. 


Wybory uzupełniające Gazela urzę 
dowa donosi że koła urzędnieze posta- 
nowiły postawić kandydaturę dra Broni: 
sława Łozińskiego emer. radcy naniie- 
stnictwa, redaktora Przeglądu prawa i 
administracji, na posła do Rady pań- 
stwa z m. Lwowa w miejsce JE. dra 
Franciszka Smolki. 

Mianowania P. Namiestnik zamiano- 
wał oficjała rachunkowego Władysława 
Nowickiego, rewidentem, asystenta ra- 
chunkowego Franciszka Andraszka oficja- 
łem, oraz praktykantów rachnnkowych : 
Kazimierza Kierskiego i Rudolfa Mauthne 
ra, asystentami w departamencie rachun: 
kowym Namiestnictwa. 

P. Barwinski oświadcza w Dile, iż 
podana przez Jlałyczanyna wiadomość 
o jego kandydaturze do sejmu w okręgu 
dolińskim niema żadnej zguła podstawy i 
jest prostym wymysłem //ałyczanyna. 

Wedlug Załyczanyna p. Romańczuk 
wybrał się wczoraj do okręgu dolińskiego 
w sprawie wyboru do sejmu i ma po 
drodze wstąpić w Stryju do adwokata 
dra Oleśnickiego, aby nakłonić go do 
przyjęcia kandydatury w Dolińskiem. O 
ile my znamy położenie, p. Oleśnickiego 
wcale namawiać do tego nie potrzeba, 
Zdolny, wymowny i czynny postępował 
p. Oleśnicki od dluższego już czasu tak, 
aby sobie zjednać mir u wszystkich 
trzech obozów ruskich i u włościan. Je- 
żeli prawda, że p. Romańczuk w po- 
wyższym celu udał się do Stryja, to fa- 
ktycznie abdykuje z prowodyrstwa w klu- 
bie „narodowieckim* — p. Romańczuk bo- 
wiem, w razie wyboru p. Oleśnickiego 
do Sejmu zejdzie zupełnie w kąt wobec 
tegoż. 

Z Katowic donoszą: Pod Mysłowica- 
mi przeszedł żołnierz rosyjski granicę. aby 
nawrócić pasącą się krowę swego prze- 
łożonego. Żołnierz pruski po trzykroć 
wzywał tego rosyjskiego żołnierza, aby 
stanął a gdy ten tego nie uczynił,  strze 
lil i rosyjskiego żołnierza położył trupem 
na miejscu. 

Pierwszy pociąg po zbudowanej u- 
myśline linji kolejowej, wiodącej od toru 
drogi czerniowieckiej (strażnica nr, 7 
Lwów-Sichów) na plac powszechnej wy- 
stawy krajowej, przeszedł w dniu one- 
gdajszym o godz. L1 rano. Posuwająca się 
poważnie lokomotywa z 15 wagonami, 
naładowanemi materjałem budowlanym, 
przerznąwszy całe wzgórze wystawowe, 
dotarła aż do stóp hali przemysłowej. 
Następny pociąg zapowiedziano na godz. 
5 po południu, w miarę potrzeby wszak- 
że pociągi wyprawiane być mogą częściej. 
Potężny ten środek komunikacyjny, nie- 


odzowny przy obecnym stanie robót wy- 
stawowych wpłynął znakomicie na oży- 
wienie placu. 

Nowa stacja tełegrafu. W Olszanicy, 
koło Ustrzyk i Ropience w powiecie Ii- 
skim otwartą została dnia dzisiejszego dla 
powszechnego użytku stacja telegrafu po- 
łączona z urzędem pocztowym, z ograni- 
czoną służba dzienną. 

Pogrzeb ś. p. Walerego Łozińskiego, 
ojca znanych w literaturze: Walerego, 
Władysława i dra Bronisława Łozińskich, 
odbył się onegdaj w południe przy licz- 
nym udziale krewnych i przyjaciół zmar- 
łego, z dworca kolei państwowej na cemen- 
tarz Łyczakowski. Wśród gości żauważy- 
liśmy : członka Akademii Umiej. dr. Anto- 
niego Małeckiego, wiceprezydenta Sądu 
krajowego p. Białoskórskiego, wicepre- 
zydenta miasta d-ra  Marchwickiego, 
radcę Namiestni. twa p Jaegermanna, dy- 
rektora Mikulego, dra Władysława Szajno- 
chę i wiele innych wybitnych osobistości. 

Brylantowe gody. Niezwykłą uroczy- 
slość obchodzono onegdaj w. Warszawie. 
Państwo Karol i Ludwika z Dąbrowskich 
małżonkowie Paniewieccy, stawali przed 
ołtarzem w kościele pokarmelickim dla 
otrzymania błogosławieństwa w 75-tą ro- 
cznicę ślubu. W tej samej świątyni w 
dniu 28 sierpnia 1818 roku, związek ich 
był błogosławiony. Sędziwi jubilaci mieli 
dwóch synów i trzy córki. Żadne z dzie- 
ci już nie żyje W uroczystości brylanto- 
wych godów brało udział 17 wnuków, 8 
wnuczek i 14 prawnuków. ś 

Studnia Sobieskiego na Bukowinie. 
W rozległym lesie, należącym do grecko- 
orjeulalnego funduszu religijnego na Bu- 
kowinie, obok sioła Wołoka, w powiecie 
czerniowieckini, znajduje się studnia, któ- 
rą lud okoliczny nazywa studnią Sobie- 
skiego. Od lat przeszło 200 przechowuje 
się tam tradycja wyprawy wielkiego wo- 
jownika, który dążąc przez Bukowinę 
z wojskiem roku 1675 przeciw Turkom, 
w tych lasach obozował i dla wojsk stu- 
dnię wykopać polecił. Lud otacza studnię 
wielkim szacunkiem, a nawet przed dzie- 
więciu laty jeden z tamtejszych włościan, 
Teodor Kocza, odrestaurował ją własnym 
kosztem, i obmurował treimbowelskim ka- 
mieniem. Skutkiem zabiegów porucznika 
huzarów p. Ignacego Zakrzewskiego, stu- 
dnię tę uznały wiadze jako pamiątkę hi- 
storyczną. P. Zakrzewski ustawił obok 
studni słup dębowy, do którego przy- 
twierdzono starożytny miecz, znaleziony 
w tem miejscu, oraz tablicę ze stosn- 
wnyni napisem. 

Do tej studni wybrało się dnia 27 go 
z. m. ż rodzinami grono Sokołów z Czer- 
niowiec, aby przekonać się o obecnym 
stanie pamiątki. Przybyłych ugościł w le- 
sie p. Ferencz, który tam eksploatuje 
materja} drzewny, a ugościł prawdziwie 
po starupolsku --— Studnia sama jest w 
dobrym stanie, zpróchuiał jeno słup dę- 
bowy i zniszczała tablica z napisem. Po- 
wstal więc projekt zastąpienia drewniane- 
go słupa kamiennym pomnikiem, w któ- 
ry wmurowana będzie marmurowa tablica 
z napisem. Przygotowania już rozpoczęto. 

Cholera w Galicji. Dnia 1 września 
b. r. zachorowały na cholerę: 

W powiecie nadwórniańskin: w De- 
latynie, Dobrotowie, Łanczynie, Podle- 
śniowie ad Mikuliczyn i Nadwórnie po 1 
osobie. ; 

W Kołomyji 2 osoby. 

W Jasienicy (powiat 
soba. 

Zmarły: w powiecie nadwórniańskim : 
w Dełatynie 2 osoby i w Mikuliczynie 1 
osoba. W Jasienicy (powiat Brzozów) 1 
osoba. 

Ogółem zachorowało na cholerę w Ga- 
licji w ciągu sierpnia b. r. 312 osób z 
których 190 (60'/,) zmarło, 24 wyzdro- 
wiało a 98 pozostało w leczeniu. Nawie- 
dzonych chołerą zostało 39 gmin w 17 
powiatach. W 18 guinach jednak od 
ostatniego wypadku śmierci, względnie 
od wyleczenia ostatniego chorego upły- 
nęło co najmniej siedm dui, w gminach 
tych zatem uważać należy cholerę 
za wygasłą. 

Łeporter amerykański. Wychodząca 
w Denver, w stanie Uolorado, gazeta 
Republican, opowiada o pomysłowości 
reporterów amerykańskich co następuje: 
„Reporter jednego z dzienników zgłosił 
się w tych dniach do gubernatora stanu, 
p. Waite, z prośbą, aby tenże zechciał 
mu dostarczyć jakich wiadomości urzędot 
wych na użytek dziennika, Zamiast ja- 
kiejkolwiek odpowiedzi, gubernator poka- 
zał natrętowi drzwi. Reporter nie ruszył 
się jednak z miejsca i spytał najnatural- 
niej: „Więc istotnie nie ma pan nie no- 
wego, panie gubernatorze?* P. Waite 
skoczył wówczas, jakby go ukąsiła taran- 
lula i wszasnął: „Idź pan do djabła!* 
Reporter uznał snąć sytuacją za poważną, 
bo wycofał się za drzwi. Jakież jednak 
było zdziwienie gubernatora, gdy naza- 
jutrz jakby nigdy nic nie zaszło, repor- 
ter staje znów przed nim, klepie go po- 
ufale po ramieniu i pyta: „A dziś nie 
ma pan co nowego?" „Czym nie powie- 
dział panu już wczoraj, żebyś się wyniósł 
do djabła* — zawołał gubernator, któ- 
remu jeszcze nie zdarzyło się spotkać z 
taką zimną krwią u tych, których za drzwi 
wyrzucał. „Zapewne — odpowiada re- 
porter spokojnie, ale dlatego właśnie dziś 
punktuałnie się zjawiłem. Zresztą, zdaje 
mi się, że to jest biuro publiczne i że 
mam prawo przychodzić tu. kiedy mi się 
spodoba“ „Przeciwnie odparł 
wściekły z gniewu gubernator nie 
masz pan prawa wchodzić tu bez mego 


Brzozów) 1 o- 


pozwolenia; nakazuję też panu natych- 
miast biuro opuścić, a jeźli jeszcze raz 
poważysz się tu przyjść, każę go wyrzu- 
zić za drzwi“. Reporter wysłuchał tego 
z uśmiechem, przysunął sobie krzeslo i 


usiadł najspokojniej. —- „Harry! — za- 
wołał na pisarza zniecierpliwiony guber- 
nator — wyrzuć go za drzwi*!« Pod- 


czas gdy pisarz zabierał się do spełnie- 
nia rozkazu, reporter zdjął najspokojniej 
tużurek, zakasał rękawy i stanął w po- 
zycji, jakby gotował się do prawidłowej 
walki bokserskiej. W parę chwil później 
pisarz otrzymał istotnie tak silnego kuła- 
ka między oczy, iż zalany krwią, padł na 
ziemię, stając się do dalszej walki nie- 
zdolnym. Gubernator wówczas sam sta- 
nął naprzeciw natręta i rozpoczęłu się 
boksowanie, któremu nadbiegająca służba 
położyła koniec, wyrzucając reportera za 
drzwi. „Pan od pióra* zdołał jednak 
przedtem jeszcze zawołać: „Otóż mam 
wspaniały szpaltowy artykuł! Do widze- 
nia, panie gubernatorze! Gdy mi znów 
czego będzie potrzeba, nie omieszkam 
tu wstąpić !* 

Pijaństwo w amerykańskiej armji. 
Alkohol aadzwyczaj wielu znajduje ama- 
torów w szeregach wojskowych w Ame- 
ryce, daty statystyczne wykazują, że na 
1C00 żołnierzy trzech bywa nałogowych 
pijaków, w niemieckiej armji dwóch, a 
we włoskiej jeden. Nadto szerzy się też 
i dezercja; w roku bieżącym dezertero- 
walo 1882 żołnierzy, liczba bardzo po- 
kaźna, jeżeli zwrócimy uwagę no to, że 
cała armja składa się z 25.000 żołnie- 
rzy. 

Uniwersytety w Ameryce są po wię- 
kszej części świetnie uposużone, przewyż- 
sza je atoli pod tym względem nowy u 
niwersytet Stanforda w Kalifornii, nazwa 
ny tak od nazwiska swego założyciela, 
zmarłego niedawno senatora Leland Stan- 
forda. Tak np. uniwersytet „Columbia“ 
posiada kapitału zakładowego 2,600,000 
f. szt, uniwersytet „California“ 1,400,000 
f. szt, uniwersytet Johna Hopkinsa 
6,000,000 f. szt., podczas gdy najnowszy 
uniwersytet Stanforda, po ostatecznem 
zrealizowaniu wszystkich zapisów swego 
założyciela, posiadać będzie kapitał 
40,000,000 funtów szterlingów. Suma 
ta przynosić będzie dochodu 2 miliony 
funt, szt. rocznie, nic więc dziwnego, iż 
kuratorowie tego tak świetnie uposażone- 
go zakładu zamierzają zebrać się na na- 
radę co do właściwego zużytkowania tych 
olbrzymich środków. 


Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Zło- 
wione ryby i raki muszą mieć przepisa- 
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka 
żdej porze dnia. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


fig" w celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystkich 
Czytelników o Sspieszne nad- 
syłanie przedpłaty pod adre 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego“. Kraków. Ul. Szew- 
ska L, 7. 


Kupno biletów na kolejach. Otrzymu 
jemy słuszne skargi na nieporządek pa- 
nujący przy kasach na dworcu kolei. Ku- 
pujący upraszają za naszem pośrednictwem, 
aby dyrekcja zabroniła cignącym się do 
kasy palenia cygar i papierosów. Pomija 
jąc już to, że często formalnie oddychać 
nie można w istnym tumunie dymu, nie 
można przecie zapomnieć, że w tłoku ła- 
two bardzo o przypadek z ogniem, że 
oczy i odzież podróżnych są w wielkiem 
niebezpieczeństwie. 

Ze wzgledu ma zdrowie, na całość 
osób kupujących mamy nadzieję, że dy 
rekcja uwagi powyższe przyjmie do wia- 
domości i bezzwłocznie wyda odnośne 
przepisy przy kupnie biletów dla panów 
palących cygara papierosy i fajki! 

Swiat. Bardzo pięknym i wielce aktu- 
alnym jest najświeższy numer Świata. 
Zdobi go pełna wielkiej wytworności i 
wdzięku różnokolorowa winieta tytułowa 
na miesiąc wrzesień przez Piotra Stachie- 
wieza; ladne dwa rysunki pastelowe p. 
Brochockiej ; śliczna „Śmieciarka Foulda 
i bogata serja wybornych. nader arty- 
stycznych ilustracji i portretów przez Sta- 
nisława Fabijańskieg', do artykułu, od- 
znaczającego się wielkiem taktem, bez- 
stronnością i umiarkowaniem o „Starym 
teatrze“. W dziale literackim znajdujemy 
zajmującą nowelę Franciszka Rawity ; do 
kończenie barwnej pracy Ferdynanda Hö- 
sicha o „Pierwszej miłości Zygmunta Kra- 
sińskiego*; zajmujący początek artykułu 
p. t „Czas powstania Anhejlego*, przez 
dra H. Monata, dalszy ciąg interesującego 
studjum o Morstinie przez E. Deichesa, 
piękne nekrologiczne wspomnienie o An- 
driollim, bogatą kronikę i efektowny do- 
datek. Słowem całość doskonała. To też 
nr. 17 Świata rozchwytywała już z za- 
ciekawieniem licznie zgromadzona publi- 
czność na ostatniem przedstawieniu we 
czwartek w starym teatrze, 


Lucyna Gwierciakiewiczowa w po- 
wrocie z miejsce kąpielowych do Warsza- 
wy, zatrzymała się w Krakowie. 

Zygmunt Stojowski słynny pianista, 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 
pód najkorzystniejszemi warunkami. 


KURJER POLSKI 


po powrocie z Szwajcarji do kraju, bawi 
w Krakowie. P. Stojowski zamierza w 
w miesiącu pażdzierniku wystąpić z kon- 
certiem. Ani waipić, że młody wirtuoz 
który cieszył się powodzeniem za grani 
cą, znajdzie dobre przyjęcie także u swo- 
ich którzy z niecierpliwością usłyszeć pra- 
gną świelną grę laureata konserwatorjum 
paryzkiego. 

Z Towarzystwa strzeleckiego. Nasi 
towarzysze kurkowi, pomimo różnych roz 
rywek, festynów I wycieczek, nie zanie- 
dbują swego klubu i sztutców. Wprawa 
też w strzelaniu doszła u nich do tych 
rozmiarów, że w tarczy zakładowej tra 
fiają sam środek belera t. j. centrum, 
bez najmniejszych wysiłków. Letni sezon 
tegoroczny zamkną nasi strzelcy w końcu 
b. m. popisowem strzelaniem o nagrody, 
oraz wspólną ucztą. 

Powrót. Wycieczka na szczudłach z 
Krakowa do Zakopanego nie bardzo się 
powiodła, amatorzy bowiem tego sportu 
natrafili na kardynalną przeszkodę w swej 
wycieczce, bo na deszcz, który ich pra- 
wie nieustannie trapit Nie mogąc w wic- 
lu miejscach grząść w błocie, musieli na- 
wet w czasie pogody przeważnie posiłko- 
wać się wózkami, tak że zaledwie jedną 
czwartą drogi prześli na szczudłach. Nie- 
fortunna ta wycieczka tak ich zgniewała, 
że ukrywszy swe chodomotory w jednej 
z karczem zakopańskich, nie przyznawali 
się nawel do oryginalnej swej podróży. 
Fiaska tego nie biorą jeunak nasi nowo- 
cześni giganci do serca i postanowili w 
najbliższym czasie odbyć dystansowy wy- 
ścig do Lwowa. 

Szkoła przy ulicy Loretanskiej zo 
stała już oddana na użytek publiczny Ra- 
dzie szkolnej okręgowej. 

Dochód z festynu na cele szląskie 
w Parku dra Jordana mimo niesprzyja- 
jącej pogody, wynosi około 90 złr. 

Przykład p. Kuleszy co do budowy 
tak ozdobnego domu w ulicy Lubicz po- 
winien być hasłem i dla innych szcze 
gólnie dla zamożniejszych właścicieli re- 
alności, aby nie szczędzili ną gustowne I 
trwałe przyozdobienie fasad, a w ten 
sposób przyczynili się do upiększenia Kra- 
kowa. 

„Harmonja* krakowska miała wczo 
raj nie małe zadanie, członków bowiem 
sympatycznej tej orkiestry zamówiono w 
niedzielę aż na cztery miejsca a miano- 
wicie do Rabki, Skawiny, Mogity i na 
festyn do parku dra Jordana. Młodzież 
nasza pomimo rozdziułu wszędzie dziel- 
nie się spisała grając przeważnie utwory 
oryginalne polskie czysto z werwą i ani- 
muszem. Za popieranie to naszej miej- 
skiej kapeli należą się słowa uznania ini- 
cjatorom onegdajszych zabaw, tym bo- 
wiem tylko sposobem rozwinąć się 
może nasza orkiestra i grać nam w przy- 
szłości podczas antraktów w naszym tea- 
trze narodowym. 

Pogrzeb ś. p ks. Eustachego Szcze- 
niowskiego rozpoczął się wczoraj o go- 
dzinie 9-ej rano w kościele ks. ks. Pija- 
rów wotywą żałobną, którą odprawił ks. 
Kufel, proboszcz z bBierzanowa. Wigilje 
żałobne odśpiewał kler księży świeckich, 
poczem o godzinie wpół do 1l-ej nastą: 
piło nabożeństwo żałobne, celebrowane 
przez ks, kanonika Midowicza, dziekana 
kapituły. — W czasie nabożeństwa chór 
pod kierunkiem p. Niepielskiego wykonał 
„Requiem* F, Schópfa, G-mol. Mowę 
żułobną wygłosił z kazalnicy ks. rektor 
Chromecki. — Po kondukcie o godzinie 
12 ej w południe nastąpiło wyprowadze- 
nie zwłok z kościoła. Pochod pogrzebowy 
szedł ulicami: Pijarską, Sławkowską, Ryn- 
kiem głównym, Mikołajską. Na czele po- 
stępowała kapela „Harmonii*, za nią cho: 
rągiew cechu ogrodniczego, następnie kon- 
dukty księży Kapucynów, Reformatów, 


Karmelitów, Franciszkanów, Dominika- 
nów, Paulivpów, Kanoników Lateraneń- 
skich, Zmartwychwstańców, Jezuitów i 


znaczna liczba księży świeckich. Kondukt 
prowadził przez miasto ks. kanonik Mi- 
dowicz, poczem kolejno zmieniali ekspor- 
tę: ks. kanonik Rogoziński, ks. kan. Woj- 
cicchowski, ks. kan. Gentt —— ostalni zaś 
od bramy cmentarnej do grobu prowa- 
dził ks. kan. Juljusz Drohojowski. -- Po- 
grzebowi oprócz bardzo licznej publiczno- 
ści towarzyszyli koledzy z roku 1863 go 
i znaczna liczba obywateli wielickich, Od 
progu crnentarnego trumnę na marach 
ponieśli weterani, po których koledzy du 
chowni i najbliżsi przyjaciele zmarłego 
ponieśli na ramionach ciało do grobu, 
gdzie w czasie modłów chór odśpiewał 
pieśń Rutkowskiego „O Panie zbaw* i 
„Salve Regina“ Ródera. — Tak poże 
gnano zwłoki towarzysza, przyjaciela i ko- 
legi wśród żalu tych, którzy go bliżej znali 
i cenili. 

S. p. ks, Eustachy Szczeniowski, ja- 
keśmy podali, urodził się w Zabrodziu 
na Wołyniu w r. 1833. Teologię ukoń- 
czył w petersburskiej akademji ducho- 
wnej, w której został zaraz mianowany 
profesorem. W kilka lat potem przenie- 
siono go do Żytomierza na wice regensa 
tamtejszego Seminarjum  djecezjalnego. 
Na stanowisku tem pozosłał do r. 1863, 
skąd, jako wierny syn Ojczyzny, pospie- 
szył na pole walki jako kapelan obozowy 
w oddziale ś. p. Edmunda Różyckiego, 
a po rozbiciu oddziału schronił się za 
granicę. Poznany w Wiedniu przez ś. p. 
biskupa Gałeckiego, wezwany został prze- 
zeń do Krakowa, gdzie objął obowiązki 
wikarjusza przy kościele N. P., Marji, a 
zarazem notarjusza w konsystorzu bisku- 


pim. Ks. Dunajewski jako biskup krakow- ` 


ski oddał mu przed kilku laty admini- 


strację parafji św. Szczepana na Piasku, 
a przed niespełna dwoma laty powierzył 
mu JEm. parafję wielicką. Tu zapadł na 
ciężką chorobę wewnętrzną, która po ro- 
ku cierpień o śmierć ga przyprawiła. 

Gorliwy kapłan, dobry patrjota, wierny 
przyjaciel zeszedl przedwcześnie z pola 
pracy dla Kościoła i Ojczyzny. 

Cześć jego pamięci i spokój duszy je- 
go ! 


Manewry cesarskie w Galicji, 


Powiaty w których odbywają się 
tegoroczne manewry cesarskie przy- 
brały szatę odświętną na przyjęcie za- 
wsze gorąco oczekiwanego gościa, ce- 
sarza Franciszka Józefa I. Tysiące na- 
rodu z wiosek, miasteczek i włości 
okolicznych wyległo na spotkanie mo- 
narchy, cisnąc się tłumnie na ujrzenie 
oblicza tego sprawiedliwego ojca lu- 
dów. O powitaniu monarchy przez 
ludność i o szczegółach jego pobytu 
w naszym kraju nadeszły następujące 
depesze: 

Łańcut. Na całej przestrzeni od 
Łańcuta do Jarosławia ustawiły się 
wzdłuż toru kolejowego banderje wło- 
ściańskie, deputacje duchowieństwa 
obu obrządków, właścicele obszarów 
dworskich i naczelnicy gmin, tudzież 
tysiące ludu wiejskiego, witającego mo- 
narchę z entuzjazmem 

Rzeszów. Cesarz przejeżdżał 
przez miasto o godz. 6 min. 50 rano. 
Na dworcu powiiany przez burmistrza 
Schotła, rozmawiał ze starostą tutej- 
szym Fedorowiczem, ks. kanonikiem 
Gryzieckim dziekanem Karakulskim, 
proboszczem Nehrebeckim, tudzież z 
przedstawicicłlami oczekujących mo 
narchy władz rządowych ! autonomi- 
eznych Następnie przeszedł cesarz 
wzdłuż szeregu kilkudziesięciu wój- 
tów, tudzież przed frontem dziarsko 
wyglądających Sokołów. Skoro cesarz 
powrócił do wagonu dworskiego, z 
którego stopni pożegnał zgromadzony 
lud. odezwał z się z tysiąca piersi 
okrzyk na cześć monarchy, pociąg ru 
szył z miejsca, odprowadzony na zna- 
cznej przestrzeni przez banderję wło- 
ściańską, w 800 koni cwałującą wzdłuż 
toru kolejowego. 

Radymno. Arcyksiążęta Albrecht 
i Wilhelm wyjechali do Jarosławia na 
spotkanie monarchy. 

Jarosław. Pomimo ogromnego ru- 
chu i natłoku publiczności panuje 
wzorowy porządek Na dworcu ocze- 
kują cesarza Namiestnik hr. Badeni, 
radca Mautner, starosta Szczurowski, 
tudzież reprezentacja duchowieństwa 
katolickiego obu óbrządków, reprezen- 
tacja gminy ewangelickiej i zboru izra- 
elickiego. Z dostojników widziniy: mar- 
szałka krajowego ks. Sanguszkę, bis: 
kupów Soleckiego i Pełesza, prezesa 
Koła polskiego Jaworowskiego i hr. 
Siemieńskiego Lewickiego. Opodal u- 
stawiła się kompania honorowa. Krót- 
ko przed nadejściem pociągu przybyli 
arcyksiążęta Albrecht, Wilhelm i Rai- 
ner. W imieniu powiatu oczekuje przy 
bycia cesarza ks. Jerzy Qzartoryski. 
U bramy tryumfalnej ustawionej przed 
dworcem zebrała się rada miejska z 
burmistrzem Dietziusem na czele, wszy- 
scy w narodowych strojach. Na gór 
nym łuku tejże bramy widnieje ol- 
brzymi napis: „Boże pobłogosław*, 
a tuż obok wznosi się obelisk z po 
piersiem cesarskiem. Skoro ozwały się 
sygnały kolejowe, zwiastujące zbliża- 
nie się pociągu dworskiego, uderzono 
w moździerze O godzinie w pół do 
ósmej rano pociąg cesarski zatrzymał 
się w Jarosławiu. Pewnem, swobo- 
dnym krokiem wyszedł cesarz na dwo- 
rzec witany entuzjastycznemi okrzy 
kami, zewsząd garnącego się ludu. 

Na przemówienie powitalne prezesa 
rady powiatowej jarosławskiej odpo- 
wiedział cesarz w te słowa: 

Dziękuję panom za uczucia lojalno- 
ści i przywiązania, którym daliście 
wyraz w imieniu ludności powiatu ja- 
rosławskiego. Ze szczerą radością u- 
słyszałem z ust waszych, że w po- 
wiecie tym obadwa kraj ten zamie 
szkujące szczepy w zgodnem współ 
działaniu pracują dla dobra całości 
Nie zbaczajcie panowie nigdy z tej 
drogi, błogiej dla całego kraju. Życzę 
powiatowi jak najpomyślniejszego ro 
zwoju. 

U bramy trjumfalnej przyjął cesarz 
powitanie rady miejskiej, odbierając 
złożone mu klurze miasta. poczem u- 
dał się do kościoła parafialnego wy- 
słuchać mszy świętej, celebrowanej 
przez biskupa Soleckiego. 

Jarosław. O godzinie 10 udał 
się cesarz do obozu głównego, da 
swej kwatery w baraku 9 pułku pie- 
choty, gdzie odbyło się uroczyste przy- 
jęcie i udzielanie posłuchania. Naj- 
samprzód przyjmował cesarz dostoj- 
ników kraju i zgromadzoną szlachtę 
powiatu, do których odezwał się w 
te słowa: 

„Szczęśliwy jestem, że się znowu 
znajduję pośród was, w kraju, który 
mi zawsze i przy każdej sposobności 
tyle składa dowodów patrjotyzmu, w 
kraju, którego przedstawiciele, repre 
zentujący wszystkie klasy, z prawdzi- 


wym i głębokim patrjotyzmem, mają 
na oku nietylko inieresa własnego 
kraju, lecz także interesa całości Mo- 
narchji. Korzystam ze sposobności, 
aby raz jeszcze z tego powodu wy- 
powiedzieć moje uznanie i cesarskie 
podziękowanie. Mój wyborny i szcze 
gólnie serdeczny stosunek do kraju 
(ausgezeichnet und herelich), zawdzię- 
czam mądremu i pairjotyczueinu po- 
stępowaniu jego przedstawicieli, ale 
przy tej sposobności nie mogę nie 
wskazać z zadowoleniem na znako- 
mity, przezorny, silny i świadomy ce- 
lu sposób, w jaki kraj jest admini- 
strowany. Jeszcze raz dziękuję panom, 
żeście się zebrali i wypowiadam na 
dzieję, oraz głębokie przekonanie, że 
mój stosunek do kraju nigdy się nie 
zmieni“. 

Poczem odbył cesarz cercle, zaszczy- 
cając każdego rozmową i wypytując 
się o stosunki i potrzeby kraju. Z ko- 
lei odbyło się przyjęcie duchowień- 
stwa i różnych deputacji. 

Po obiedzie dworskim udzielił mo- 
narcha posłuchania arcyksięciu Albre- 
chtowi, który bezwłocznie potem po- 
wrócił do Radymna. Wieczorem od- 
była się wspaniała illuminacja miasta. 

Jarosław. Attache wojskowy Nie- 
miec pułkownik Denis i włoski atta- 
che pułkownik Polio przybyli wezoraj 
wieczorem do obozu głównego. 

Dziś o godzinie 6 rano eesarz wy- 
jechał konno na manewry. 

Stan wojska jest zadawalniający. 
Sędziowie zagraniczni podziwiają wy- 
trzymafość polskiego żołnierza. Z roz- 


kazu cesarza otrzymują żołnierze 
miarkę wina. 
Radymno. Odbywano tu proby 


doświadczalne z sączkami na wodę, 
przeznaczoną dla użytku wojska Pró 
by te wypadły zadawalająco. 
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TELEGRAMY. 


Paryż. W pierwszym okręgu miej 
skim zwyciężył przy wyborze ściślej- 
rzym radykalny b. minister Goblet. 

Paryż. Do godziny 3 rano znany 
był wynik 152 wyborów ściślejszych. 
Wybrano 182 republikanów, 9 kon- 
serwałystów i Il _ „przejednanych*. 
W Paryżu wybrano 5 radykalistów, 
7 socjalistów, 3 republikanów, i 1-go 
konserwatystę — Między wybranymi 
znajdują się między innymi: Michelin, 
Clovis Hugues W Draguignan został 
wybrany Jourdan przeciw Clémen- 
ceau. Porządku wyborów nie zamą- 
ciło znaczniejsze zajście. 

Paryż Dotychczas znany jest wy- 
nik 157 wyborów ściślejszych, z czego 
148 mandatów przypada na republi- 
kanów wszystkich odcieni, a miano 
wicie 118 na progresistów i radykali 
stów, 12 na monarchistów, pojedna- 
nych z rzecząpospolitą. a 22 na socja- 
listów. Republikanie zyskali 27 man- 
datów. Przyszła Izba składać się bę- 
dzie zatem z 518 republikanów i 68 
konserwatystów. 

Paryż. Większa część dzienników 
stwierdza, że wynik ściślejszych wy- 
borów wzmocnił stronnictwo umiar- 
kowanych republikanów. Journal des 
Dóbats twierdzi, że liczba członków 
tego stronnictwa jest dość znaczną, 
aby utworzyć większość rządową bez 
pomocy radykalistów. Ogólnie podno- 
szą, jako fakt wybitny, klęskę Clé- 
menceau'a. Wiele dzienników przed- 
stawia ją, jako dobrodziejstwo, wy- 
świadczone Francji, wyrażając przy- 
tem nadzieję, że upadek Qlemenceau'a 
wywoła może rozwiązanie partji ra- 
dykalnej. 

Paryż. Według urzędowej noty, 
dnia 18-go października przybędzie e- 
skadra rosyjska pod dowództwem ad- 
mirała Avelane'a do Toulonu, wywza- 
jemniając się za odwiedziny w Kron- 
sztadzie. 

Devant les Ponts. Cesarz niemie- 
cki i następca tronu włoski przybyli 
tu wezoraj o godzinie 10 m. 45 z Ko- 
blencji. 

Metz. Po uroczystem nabożeństwie, 
przy dźwięku dzwonów wjechał ce- 
sarz konno na czele wojska do świą- 
tecznie przystrojonego miasta. Pod- 
czas pochodu wznosił okrzyki zgro- 
madzony tłum ludności. Cesarz udzie- 
lił namiestnikowi ks  Hohenlohemu 
koronę do wielkiego krzyża orderu 
czerwonego orła. Burmistrz miasta 
Metzu otrzymał na znak łaski cesar- 
skiej, urzędowy złoty łańcuch. Odpo- 
wiadając na przemowę burmistrza, 0- 
świadczył cesarz, że Metz i przeby- 
wający w nim korpus armji stanowi 
filar wojennej potęgi Niemiec, którego 
przeznaczeniem jest utrzymanie poko- 
ju Niemiec i całej Europy. Cesarz ma 
silną wolę bronić tego pokoju. 

Kopenhaga. Według prywatnej de- 
peszy, wychodzacego w  Ghrystyanji 
dziennika Politiken, krążą pogłoski, 
że gabinet Stanga proponować będzie 
królowi, aby nie przyjął postawionego 
przez Storthing warunku, od którego 
uczynił zależnem przyzwolenie budże- 
tu konsularnego. Warunek ten opiewa, 
iż rząd udzieli rządowi szwedzkiemu 
natychmiast do wiadomości- wypowie- 


dzenie wspólnego ustroju konsularne- | 


go i przedłoży Storthingowi podczas 


cc 


najbliższej sesji projekt ustawy o u- 
tworzeniu własnej norwegskiej organi- 
zacji konsularnej. 


Targ zbożowy. 


Lwow, 2 września: pszenica 775 do 
8—, żyło 6+— do 6*50, jęczmień 5:50 


do 6:75, owies 5:75 do 6:75, rzepak 
18-50 do 14*—, groch 7:25 do 10 —, 
wyka — — do —*—, nas. lniane —*— 
do —'—, nasienie kongopne —'— do 
—'—, bób — — do —'—, bobik 5:75 
do 6 , hrećzka —*— do —*—, koni- 
czyna czerwona 60*— do 70:—, biała 
65:— do 85*—, szwedzka —*— do — —, 
kminek 24*— do 26:—, anyż 33:— do 
84*—, kukurydza stara —*— do —'—, 
nowa —' — do —*— chmiel 125: — do 
150:—, spirytus 17*— do —'—, Wa- 
ranty na wrzesień —*— do ——, 


Usposobienie słabsze. 


p R ZE | 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 4 września. 


Grand Hotel: Dr. St. Starczewski ze Lwo- 
wa. — A. Scheller z Warszawy, — A. Gel- 
gut z Londynu. — K, Voss ze Lwowa. — E, 
Matyński z Berezyny. — [, Trzecieski z Dy- 
mowa. — A. Brożek z Król. Polsk. — K. 
Sądzki z Paryża. — St. Motty z Poznania. 

Hotel pod Różą: I. Kruszyński ze Lwowa, 
B. Obfidowicz ze Lwowa. — O. Rithe z, Ber 
lina. — A. Zaporski z Miechowa, — L., Ćwier- 
ciakiewiczowa z Warszawy. 

Hotel Pollera: Wł. Zastawski z Odessy. — 
M. Gruudman z Warszawy. — Z, Rojciszew- 


(ski z Warszawy. — J. Grodzicki z Wasza- 


wy. — W, Löwy z Wiednia. — D. Fleischer 
z Wiednia. Z. Kisielnicki z Warszawy. 

Hotel Krakowski: M. Winawer z Warsza- 
wy. l. Smalec z Tarnowa. — B, Krukiewicz 
z Czanokońca, — J. Wanat z Krosna. — Ł, 
Lukaszewiak z Drohobycza, — J. Kłosowska 
z Krzemionowie, — T, Cybulski z Hummska, 
C. Zebrowswska z guber. Podolskiej. 

Hotel Imperial: K. Banach z Tarnowa, 

Hotel Narodowy: J. Południarski ze Lwo- 
wa, A. Prażuch z Galicji — K. Jachi- 
mek z Warszawy. - St. Czygir z Ciechano- 
nowa, 

Hotel Polski: O. Benot z Kr. Polskiego. — 
A. Malecki z Petrydowa. — A. Sarykowa ze 
Lwowa. — W. Kisielewski z Kr. Polsk. — 
J. Wędrychowski z Oświęcima. — M. Szan- 
kowski z Zagajowa, — Ks, J. Schicik z Cie- 
szyna, 


EEE 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odohodzą : 


Do Lwowa: 707 r, 8 r., 10:45 r., 9.20 w. 
10:50 w. — Do Wiednia: 5'40 r., 6'40 r. 9:25 
r. 8'05 po pol, 6:08 w., 10 w. — Do Warsza- 
wy: 5:40 r, 9:25 r. 6:00 w. — Do Suchej: 
850 r, 2:05 po pol, 705 w., 8:25 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wielinzki: 12 

w pol, 8-10 w. — De Rzeszowa: 6:40 w. 

0o Krakowa przychodzą: 
Za Lwowa: 5 r, 6:20 r., 2:25 pop., 8'20 w., 
942 w, — Z Wiednia: 6'45 r., 9:44 r., 8:45 
wa 1008 w. — Z Warszawy. T33 r., 5 pop. 
Od Suohej: 6:05 r., S'55 r, 10:37 r.. $15 
pop, 9-41 w., $20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliozki: 8:05 r., 625 w. 
Z Rzeszowa: 8:50 r. 
FSE" Czas środkowo europejski. "7ug 


NADESŁANE. 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
redakcji, która łeż ga nią odpowie- 

dzialmości mie przyjmuje). 


KILKA FORTEPIANÓW 
i kilka pianin 


jest natychmiast do wynajęcia za 
jakąkolwiek cenę. 


B GAPTYELSE A. 
Kraków. Rynek. Krzysztofory. 


BIBLIOTEKA 


(1—5) po Ś. p. 
Józefie Blizińskim 
złożona z dzieł naukowych, powieści 
i czasopism, tudzież sprzęty i urzą- 
dzenie domowe z powodu wyjazdu 
natychmiast za przystępną cenę do 
sprzedania. Wiadomość ul. Karmelicka, 

dom XX. Karmelitów I. piętro. 


Wodę kolońską 


ORYGINALNĄ, 


Perfumy, mydła, szczoteczki, grze- 
bienia i wszelkie 


PRZYBORY TOALETOWE 


polecają 
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Br. Bilewscy w Krakowie 
obok kościoła N. P. Maryi. 


w Krakowie. Rynek 1. 30 S~ Zlecenia 


Kantor wymiany filii e. k. uprzyw. Banku Hipotecznego = rowe 


uskutecznia się odwrotną po- 


cztą bez doliczenia prowizji. "Gg 


„CcUuńskie, jelonkowe, reniferowe, 


i oraz trykotowe, jedwabne i wełniane. 


obok kościoła N. P. Maieuxrji, polecają wszelkie gatunki rękawiczek glacé 
ę kangurowe Z Własnej faPrYKE 


Bracia BILEWSCY w Krakowie 


KURJER POLSKI 


s Gb; ; Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowe 
A We w Krakowie, Sukiennice l. 2. domu handlow. Sergiusza Perłowa w Moskwie poleca wyborowe E 
a nne bi baty w opakowaniu oryginalnem dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. Herbatę 
y rosyjską sprzedajemy po cenaca moskiewskich uwidocznionych rublami na każdej paczce po złe. 180 do złe. 10:40 za funt. 
Zamówiesia pszyu jmniej na trzy funty uskuteszniamy franco. — $SAMOW AFERY najlepszych fabryk tulskkich. 


DROBNE OGŁOSZENIA. DOONODNOOANOOONAANO AAOROOANANOOG Bazan, p MAGAZYN OBUWIA 
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ot., | Przyjmę na mieszkanie | na stół > WYROBY KRAJOWE PŁÓCIENNE Marji Derdzikowskiej 


tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce- | !: dziewczynkę lub chłopczyka ze szkół 
pod kierownictwem 


— PARWSAGO TOWAR. TRACK oz 


RO 


i dobre, zdrowe pożywienie. Ul. Kar- 
> ””.__|melicka Nr. +2, I piętro w lewej ofiey - 
pokój duży umeblowany przy ulicy | Die; Nr. mieszkania l6. 33 

Zwierzynieckiej Nr. 16, na I piętrze | |fczeń ze szkół średnich, lecz z klas 


jest do wynajęcia każdego czasu. Wia- niższych, może znaleść nietylko ta- 4 A $ 
domość tamże od godziny 1 do 4 po |ńie, lecz bardzo dobre i korzystne pod w KROŚNIE. [i ul. Św. Jana |. 4 (drugi dom od A—B) 
południu. każdym względem umieszczenie. Wia- P y | - À , [è poleca 
Qelujący_uczęń VIII klasy gimnazjum icze N Klasy aaja dorinek kladzie fotonas Wgo Nes Towary te wyrabiane z najlepszego materjału i bez ża- IMM] obuwie męskie od 3 -50 zir.. 
poszukuje lekcji. Wiadomość w Re- | 7 JÓPSKIEgO, UL. Mubicz 9. s dnych dodatków chemicznych blichowane, przez co samo 5 obuwie damskie od 3—?5 zt. 


są nadzwyczaj trwałe. Ceny według oryginalnego cennika Zamówienia wykonywa punktual- 
fabrycznego są podane, które to ceny stosunkowo do do- nie z najlepszego materjału i w 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj przystępne najkrótszym czasie. 

i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, tak co do ceny, jako j% Magazyn obficie zaopatrzony 
też i gatunku zadowolony będzie. Są wyłącznie na składzie $ E EDGE D Semak 


W HANDLU PŁÓCIEN I BIELIZNY GOTOWEJ 5 peep py yy ry 
s ANTONI j i 
M. BEYER I SPÓŁKAG| NTON SCHULZ 


dakcji - Kurjera Pol. 13 P © studenci ze szkół (średnich 
pe sprzedania szorek jednokonny, ele- « HM» znajdą umieszczenie w domu 
gancki, złotem platerowany. Wiado- | przy nl. Sławkowskiej L. 29 II. piętro 
mość u Weissa, odźwiernego w Biblio- |od frontu. Na żądanie pomoc w nau- 
ecu Jagiellońskiej, ulica św. Anny l. 8. | kach na miejsen. > 293 
Apteki mniejszej poszuknję do wy- Akmimik z celującemi świadectwami 
dzierzawienia zaraz lub od 1-go pa- i dluższą praktyka poszukuje lekcji. 
Ździernika b. r. Adres: Biliński, apte-| Wiadomość w Administracyi „Kurjera 
karz w Zegiestowie. 8081 4 | Pols. dla A. B. 10. 24 
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RER GROM | 

JUYWYWYWU TOVE > g| Rynek, róg ulicy Szewskiej, Kraków. 
PWYWYGYYWYUWYWWYGUWU IIIT] | wiadomość u Właścicielki J 
| 


Jasieskiej, Starowiślna Nr. 2. 


się szczególnie na ładne deseniowe posadzki, Nr. 1. 
jasna, Nr. 2. średniego, Nr. 3 ciemnego koloru. Kilo 
złr. 1:20, 1/, Kilo 65 ct. 


N AJLEPSZE F AR 5, Kraków, Sukiennice, Nr. 12—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marji): dl oleca ssa owiebtodiwiĘ A 
| BVYJ TRZ. E Jee| . . s 
: > ; normalnej bielizny e A AT fe a opi z jedwabiu, wełny (e Qedenburskie WINA 
do zapuszczania podłóg i posadzek i bawelny. Pończoch damskich, dziecinnych | szkarpetek męskioh. białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
Skład bielizny Wieleb Księd SEBASTJANA KNEIPPA czerwone 55, 65, 80 et. i 1 złr, butelka 
poleca firma izny wielebnego Księdza 4; w beczkach znacznie taniej. 
y Na sezon leini otrzymali: 804 4 10 
TA a á Wielki wybór. bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych. — Parasolki od słońca, oraz parasole od = E ETEN 
Fr. LEN ER W Krakowie. SALI do najwykwintniejszych. - Do sprzedania zaraz 
Do froterowania : Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 2 DOMI 
1. Massa krakowska Nr. 0. zupełnie bez koloru, nadaje œ c R&S Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną poczt "BBR 548 20 40 [e 


BBODBDDROBBOGDOGBGDBE 


Fdo reee e aE e 


2. W płynie woskowa Nr. 1. prawie bez koloru, Nr. 2. Odznaczony wieloma listami uznania, w roku 1866 założony I piętro przed połudn. od 10tej 
jasna, Nr. 3. ciemna. Litr 35 ct. PIERWSZY KRAJOWY do 1z-ej lub popołudniu przed 
Do pomalowania: e 5 PCE 5ta godziną, bez pośrednictwa 
1. Pokostowa Nr. 2. jasna, Ni. 3. ciemna. Kilo 45 ct. Magazy i wszelkich przy borów kościelny ch RA nen E vann EEK 4 
2. Lakierowa Nr. 1—6. Kilo 90 ct. DLA OBU OBRZĄDKÓW TEE E 
38. Emaljowa Nr. 1—6. Kilo 1:45 złr. m | m F TĘ | 

4. Spirytusowa Nr. 1—4, Kilo 1:45 złr. 16 S sp A i P R Za E4 E3 Y | S ER i E Kar O Gorsaiy damskie 
w Krakowic, Rynek A—b, Nr. 46. oryginalne francuskie i wiedeń- 

4: + . . s . . r , , : FRA r A s 

— BOBDOBOBDOGSOSOGB333B poleca P. T. Duchowieństwu ornaty, kapy, sztandary, komże etc. jak również statuy, mon- skie, WROC EL 


strancje, kielichy, lichtarze, świeczniki, iampy, oraz wszelkie w zakres magazynu przyborów : a j 

kościelnych wchodzące przedmioly po cenach znacznie tańszych od wiedeńskich. Wszelkie| MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 

szyta liturgiczne haftuje i wykończa się w moich pracowniach ze znajomością artystyczną i śisle l MARYI PRAUSS. 
na oznaczony termin. i ą 

Wielki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRISTOFLE i Spółka w Paryżu | pomówienia z prowiacji akn oain si 


Księgarnia Gebethnera i Spółki 


w KRAKOWIE 


poleca; 


Czajka M. Dola Marusi, piśnia. 80 ct. i innych. 95 46 50 odwrotnie, 431 2050 
Demeny J. Zasady wychowania fizycznego w Szwecji. Przekład | pz RZECZE E TA | TE 


Gawrońskiej. 52 ct. T 
Fulman Ks. M. Skarbiec odpustowy czyli zbiór modlitw odpusto- |$ 
wych z odpowiedniemi uwagami do codziennego użytku za- | jg 
stosowane. 1 złr. 60 ct. 
Gawalewicz M. Mgła. Powieść. 1 złr. 60 ct. 
— (ma, powieść. II wyd..1 złr. 60 ct. 


W konc. Zakł, fabr. wód mineralnych sztacznych| 


Horacy Flak. Poezje wybrane do użytku szkolnego, wydał M. Sas, s EFTA EE OWA ED 
w oprawie 75 ct. firmy S A A INS RETON EHRE 
Junosza Klom. Pająki, obrazek z życia warszawskiego. 1 złr. 60 ct. s J BE. 2 mma = OG ri a m GW 
Karoli A. Podręcznik dla fotografów i amatorów fotografij. 1 złr. |$ K. RZĄCA. i CAMURSKI 8 ud 5 f za 
Kraushar Al. Nowe epizody R O ACE inić. p. Jana jj Rate Sod TA Komisji Sensi A 3 £ NIE: "fa 
Chryzostoma z Gosławie Paska, 1 złr. c PREZ i d Khar : kig E g | ug 
Labor. Węzeł gordyjski, kom. w 5-ciu aktach 1 złr. 20 ct. | Towarzystwa lexarskiego Krakowskiego CENE i SEAE REN WELOCYPEDY dla chłopców 
Lewicki prof. dr. An. Zarys historji Polski i krajów ruskich z nią EE ; BuUĘ 5 ś ENDO mi od 10 do 28 zir. | 
połączonych, podręcznik szkolny skrócony. Karton 1 złr. g 3 Ę ZE ER: | na Maszyny do szycia 
Niemcewicz J. Śpiewy historyczne, wydanie miniat. 1 złr., w ozdo- pi wz z Z A j N itoan aa Aaa ] 
bnej oprawie 2 złr. . : 3 3 g EN-E £ e: | Spro aagom y AZS wa 
Nusbaum prof. dr. J. Podręcznik zoologji do użytku w klasach | < SREE E EB RNE y RA E ie 
piżozyoli oga do nauczony iirin dla młodzieży od lat i a B Sad era, r. S Ę Boa. a pia. A $ SA UT 
10—14 z 272 rycin. w tekście. 2 złr. ' (tańsza a A ASh AT a ZR. č 
Podręcznik do systematycznego dyktanda, według uchwał Aka- najczystsza szozawa , È B | 4 SBĘ Z JE = „EB | „Rowery na składzie. 
demii Um. w Krakowie ułożony, młodym nauczycielkom po. MG" jako napój codzisn ty. -3B E 5 SA moa Ę AKIEJE SI JÓZEF LWA N I CKI 
święcony. 80 cnt. k i - o AENEA oz mMZŹ | 
Rówieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, | | Broszurki i cenniki przesyła się franco. A AaS Anaad AN A MECHANIK., , 
una) Aam T y E AL 5 Ee A $ | kraków, Rynek 25.—Lwów, Hotel Zorża. 


układanie, choroby i ich leczenie z licznemi drzeworytami 


w tekście. 1 złr. 60 ct 

|Schreber Dr. M. Gimnastyka lecznicza pokojowa czyli zasady le- 
czniczych ćwiczeń gimnastycznych z 45 drzeworytami w te- 
kście i tablicą. 80 ct. i 

Sieradzki H. Solanka. 50 cnt. f kk 

Sulima Zyg. Luc. Historja Franka i Frankistów. 1 złr. 60 ct. 


W 5 ki RM nią |2999080800000000033000$ 

anny, SIOfKI QO Kąpańia |$ SKŁAD FORTEPIANÓW %& 

także m pieeykami do grzania wody, 5 PIANIW i HARMONIUM ży 
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Upominek, książka zbiorowa na cześć Elizy Orzeszkowej (1866— | klosety pokojowe, prysznice, wanienki do WIKTORA BARABASZA i Sp. j 


1891). złr. 6. mr | 
soba. | kąpieli nasiadowych własnego wyrobu 
PJ” oraz książki szkolne, atlasy, mapy apa 


Kraków, ulica Floryańska 1l. 6, I p. 


i globusy. 40 7? ` auf l © WSZEM wl 
A 0 U 0 00 0 raKówie Ul. SZ italna 28. 9 Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez wła- $:9 
TERDAN KAWA M OONNRNEOOEO KAROL MIRAGE Wh 1 ag peh ściciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, Lipsku, O 
` : i i ial : i Iy à Dreznie ete. etc. 427 37 104 
s D AAA ch prawdziwych tulskich samowarów. Ę 5% | 3 
je) 


Na porę jesienna i zimową ; Kaa aaa a a a a aaa 
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UBIORÓW MĘSKICH | AMAGAŻYNIE MEBLI Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 


i DZIECINNYCH J ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


Filja wiedeńskiej fabryki 


Wystawa nieustająca 


W Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 3, 


f $ „piw Krakowie przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy 1. 5%, 

Heilmana Kohna i Synów® wielki wybór mebli cafe 
Kraków, ul. Grodzka l. 9, I piętro, 3 z własnych pracowni dostarczony wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów. pokoi sypial- 

i i tels ioró kich Me y nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp. 
poleca doborowy zapas majmodniejszych ubiorów - męskich | i ; ; 
i dziecinnych własnego wyrobu, Z najlepszych materjałów N LUDWIKA CHOMIAKA | WŁADYSŁAWA DUWĄLĄ Odznsozeni licznemi modalami przez e. k. Ministerstwo han* 
krajowych i zagranicznych (m ,  dlu na wystawach krajowych za swoje wyroby. 

po scenach fabrycznych. tapicera. stolarza. Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
À Wobec rosgałęionego latrcuu naszego pprowadzania materjala ABIKA „joją wyrobów tapicerskich | Wyroby stolarskie przodować [|| © zupołnia skromayon w Janke enie i tenani o 
w większych ilościach śmiało OE CESE MARCONI CE przedewszystkiem jest w naj- | mogą jako pewne z suchego Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
E WOEJ s , bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko n niż 


RE aterjeł u- |i zdrowego matetjałn zro- l 
lepszym gatankn MALENA aT bione jako gustowne i sty- na skiadzie Wszelkie wyroby mebii giętych wyplatanych fabrykacji tutejszej: 
żyły 1 z elegancją gus 1 l CZE te Przez powiększenie obecnej wystawy, skladającej się z parteru i pier” 
odrobienie. owo ujęte. wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykuńczonycć!! 

Ceny bardzo niskie. tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone być mogt 


W składzie naszym znajdują się: Paltoty zimowe, mężykowy, 
m salonowe i frzikowe, Kożuszki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, 


s frm nie jest w stanie 
w bliczność przekonać sie zechce. 

Chesterfilidy, haweloki, szlafroki, ubrania marynarkowe, żakiełtowe, 
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spodnie, ubiory dla chłopczyków od 3-oh tats 0 . o, 
Ń > Aby unilmąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i numeru RODE : M (APC Za dokladne wykonanie udziela: się gwarancyę. 90 37! 
„BR domu, gdzie filja się znajduje. Js Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
m Z TA | a sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na skła- Ceny nader przystępne, 
j > PY Heilman kolni NAS. zie i przyjmujemy takowe w komis, 170 47 50 „7 Qiesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanowuej Publiczno” 
„i Filje nasze: W APE s 9, A Ranta wib, Rzeszo- Ludwik Chomiak Władysław Duval sapotong się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasž 
JB wic, Jarosławiu, Przomyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcach Biel- + tapicer. stolarz. Z AI" Ą CL. 
PE RCA SA R eaaa TONERA E a A 


SUYGYWWYPOWYWYWYWYWYWYWJĄ TU: 
; ‘W drukarni Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowskiego w Krakowie. 


(Gauanikwiasiniazsaniasnsnu 


Wydawca, niaczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


